
w

10 gr.

N 0  W  111 I  C 0 D 7 I  F N N F

A  JEŚLI NO M U  D RO G A O T W A R T A  D O  N IE B A , 
T \ M  CO S ŁU ŻĄ  O JC ZY ŹN IE

■ (Koenanoutstd)

Nr. 66 W arszawa, czw artek 25 lutego 1937 r. Kok XII

vcv,’: *v :V

l i f l i i

T*j
c i Henryk Rossmann nie źy ie!

Dopiero przed paru tygodniami oglądaliśmy Go w wirie 
pracy politycznej 1 Stawał wszędzie tam, gdzie innym brakło 
energii.

Od najmłodszych Pat, Jeszcze na ławie szkolnej brał naj­
żywszy udział w ruchu narodowym. Politechnika Warszawska, 
a później Uniwersytet Poznański snają go z działalnośd aka­
demickiej, jako jednego z twórców i przywódców ruchu naro­
dowego wśród ówczesnej młodzieży.

W krytycznych latach 1918-1920 lako Jeden z pierwszych 
wstąpił do 8 pułku artylerii poiowei i cały czas spędzić wraz 
z pułkiem na froncie w Małopolsce Wschodniej, a później ja­
ko uczestnik bitwy nad Wisłą.

Od pierwsze! chw il stanął do pracy w Obozie Wielkiej Pol­
ski, jako jeden z kierowników i organizatorów młodego poko­
lenia. Jako przewodniczący Komitetu Dzielnicowego dzte.nicy 
warszawskiej i członek Wydziału Wykonawczego Obozu po­
łożył podwaliny pod potężny ruch poJityczny w narodowym, 
młodym pokoleniu.

W r. 193* stanął do dalszej działalności publfcznej, jako 
jeden z twórców I członków Komitetu Organizacyjnego b. O. 
N.R. Aresztowany w czerwcu 1934 r. po rozwiązaniu O.NJł. wy­
wieziony został do Berezy Kartuskiej, gdzie przebywał kilka 
miesięcy.

Nie powstrzymało Go to od dalszej pracy publicznej i zna 
ją Go wszyscy, którzy choćby z daiek* zelkneil sie z ruchem na- 
rodowo-radykalnym. bziś go nie słaio. Zeesrne sliy strawiła 
praca, pełna poświecenia, w najtrudniejszych prowadzona wa­
runkach

Do ostatniej chwili trwał na posterunku! nikt nie potrafi wy­
słowić,, Ile nam braknie Go w pracy.

leżeli są na świeeie lu»zie niezastąpieni-to Jego nikt nam 
zastąpić nie zdoła.


